
Cena grosze. Lublin, Środa 6 Stycznia 1909 r. Rok IV.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb . 
60 kop., kw artaln ie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb ., kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz Jedno- 
szpaltow y petitem  lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na  4 

stronie 10 kop. 
Margines środkow y Jed­
norazowo— 4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.

Zmiana ad resu  20 kap.

Redakcja I *dm!nlsi.ł..|a otwarta od godz, 
rano I od 6 de 7 po pet.

10 do 3 S Idaktor lub jogo za stęp ca  przyjmuje od godz. 10 
do 11 rano.

R edakc ja  i A dm in is trac ja  ulica К rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  J* 60.

t a  stowarzyszenia spożpcze.
(Ciąg dalszy).

T a  niezgoda, w za jem ne  z a rz u ty  i podej­
rzenia, s łuszne  czy niesłuszne, w pływ ają  u- 
jem nie n a  rozwój s tow arzyszen ia , p o d s ta ­
wą którego m usi być w za jem na  ufność, 
w za jem na  pom oc, bo przecie  tu  wszyscy 
p racu ją  d la  w szystkich . I ta  n iezgoda jes t  
u jem n ą  s troną  s tow arzyszen ia  Т ., na plus 
którego  m ożna  zapisać- fakt, że wszyscy 
członkowie s tow arzyszen ia  gorąco  się lo sa ­
mi jego za jm ują .

3. Nie s tow arzyszen i— ale przygodni'4k u p -  
cy s ta n o w ią  główny kon tyngens k o n su m e n ­
tów  w obu sk lepach . S t ą d  wynika, że o b ­
ró t  je s t  dużo  w yższy  niż w ysta rcza  kapi­
ta ł  udziałowy, s tą d  długi t rz y  razy  p rzen o ­
szące  s u m ę  udziałów, procen ty  z jada jące  
dyw idendę, a  jak o  k o n se k w e n c ja — ciężkie 
wyjście z tego po łożenia— a naw et n iem o­

ż l iw e — drogą  w z ra s ta n ia  udziałów przez 
odkładanie  dyw idendy na  udziały. I .to b ę ­
dzie także  p rzeszkodą  dla wielu tow arzystw  
do przys tąp ien ia  do  hu r tow ni,  bo t rudno  
oddać  połowę udziałów , a zos tać  z poży­
czonym  kapitałem. A  cóż będz ie  mogła 
uczynić  hu r tow nia  z m ałym  kapitałem ? A 
jakże  ona  jest po trzebną! N ie  wiadom o 
skąd  jaki tow ar  sp row adzać , okpiw ają  f ir­
m y z pozoru  solidne, kupu je  się z czw ar­
tych , p ią tych  rąk, częs to  w na jgo rszych  
ga tu n k a c h  w lichych żydow skich  sklepikach 
— byle blisko i tanio!

Należałoby dla s tow arzyszeń  spożyw czych 
stw orzyć  tan ią  in s ty tu c ję  k redy tow ą  z dłu­
gą am o rty za c ją — ew entualn ie  przy  h u r to w ­
ni— in ac z e j ' ciężko im będzie  w ybrnąć  z 
długów.

4. N iezmiernie w ażnym  w arunkiem  ist­
nienia s tow arzyszeń  spożyw czych  jes t  rze­
czyw iście  p racu jący  a nie ty tu larny  zarząd , 
ścisłe rachunki i uczciwi sp rzeda jący . U 
nas  jes t  to, niestety, rzecz  trafu. K lęską 
naszych  k oopera tyw  jest dosyć  częsta  nie- 
sum ienność  sklepow ych, lekceważenie sw o­
ich obowiązków przez z a rząd y  i n ieporząd- 
ne albo n ieum iejętne prow adzenie  r a ­
chunków.

W  sklepie S . wszystkie  pow yższe  w arun ­
ki złożyły się ba rdzo  pom yślnie. Z a rząd  
pracowity, gorliwy i dbały, sp rz e d a ją c y  u c z ­
ciwi, u p rze jm i d la  klienteli i pracowici, a 
jednak  i tu  da je  się uczuć  brak u m ie ję t ­
ności w prow adzeniu  książek i b i lansow a­
niu. Nikt dokładnie nie wie, ile s tow arzy ­
szeni m a ją  w tej chwili w swojej k oopera ­
tywie m ają tku . Z d a je  się, że uby tku  niema, 
o w sz e m — pom im o długu, dosyć  kosztownej 
adm inistracji (kosz tow nej— względnie do po­

s iadanego  kap ita łu— w istocie sp rzeda jący  
s ą  w ynagradzan i oszczędnie , a z a rz ą d  p ra ­
cu je  bezin teresow nie)  zda je  się, że m ają tku  
p rzy b y ło — w tow arze , u rządzen iu  sk lepo­
w ym ...  ale przyznał to szcze rze  sam  z a ­
rz ą d — co m u się chwali, że dla s p ra w d ze ­
nia istotnego s tanu  rz e c z y — trz e b a — za po­
ś redn ic tw em  p ism a  „ S p o łe m “ sp row adzić  
specja lis tę ,  k tóryby księgi i rachunki u re ­
gulował i sklep obliczył. Ogólne zebranie  
na  to s ię  chętnie  zgodziło— i na ty m  punk ­
cie to w a rz y s tw o  S. jes t  na  dobrej drodze.

W  s tow arzyszen iu  T . rachunkow ość  jest 
n iższą  od wszelkiej krytyki. Z a rząd  funkcjo­
nu je  z imienia. S p rz ed a jąc y  nic sobie z 
niego nie robi, sam  jes t  dostarczycielem  i 
odb iorcą  tow aru , sam  sobie kwity w ys ta ­
wia, sam  ceny naznacza ,  sam  sobie p ro ­
c e n ty  oblicza. W ciągu roku  jest to już 
.trzeci sp rzed a jący .  P o d o b n o  były p op rzed ­
nio n ad u ży c ia— czy om yłki— ale czy m ożna  
tego  śc iś le— przy  takim  sy s tem ie  gospodar­
s tw a  dowieść? Jednak— pom im o tego w szy­
stk iego , przy  taniości lokalu, mało op rocen­
tow anym  d ługu— zdaje  się, że m ają tek  s to ­
w arzyszen ia  nie u p a d a — ale wzrasta . Ale 
znow u— zdaje  się!

Była  zrob ioną  p ropozycja  z jednoczenia  
o b u  s to w arzy szeń ,  choćby  tylko dla  wspól­
nych  zakupów, ale nie zosta ła  przyjętą. 
S to w a rzy sz e n ie  T . jes t  zdan ia , że jego in- 
te re sa  są  lepsze, że dla niego jes t  inny to­
w a r  po trzebny , że w obu s tow arzyszen iach  
są  inne tendenc je .

Nie m ów iąc  o hurtow ni, (do której s to­
w arzyszen ie  T. nie p rędko  się przyłączy,, 
bo jest za ubogie, a p rzy ty m  nip ufa, że­
by hu r tow nia  dos ta rcza ła  to w a r  tań szy  niż 
żydow skie  sklepiki, a  t ru d n o  przekonać  s to ­
w arzyszonych  w Т ., że tow ar  lepszy m usi 
być  droższy , że często  oni nie dan y  tow ar 
kupu ją ,  ale jego su ro g a t)— c e m e n te m  s p a ­
ja jącym  stow arzyszen ia  spożyw cze "może 
być rew ident s ta ły , w ysy łany  p rzez  h u r­
townię, albo p rzez  inną o rganizację  w spół- 
dzielczą, k tó ryby  do danego  okręgu  rew i­
zyjnego s ta le  przy jeżdżał, rachunki sp ra w ­
dzał i naucza ł  s tow arzyszonych , że o s ta ­
tecznie tani to w a r  je s t  drogim , bo sfałszo­
w anym , a przy  z jednoczeniu  m ożna będzie 
m ieć  w przyszłości i dobry  tow ar  tani.

5. O ba  s tow arzyszen ia  nasze  d a ją  tow ar 
na kredyt.  T e o re ty c zn ie — sprzeciw ia  się to 
zasadzie , że koopera tyw a m a  być  szkołą 
oszczędzan ia , a więc n ag ro m a d za n ia  c h o ć ­
by g roszow ych  zysków, a nie u łatw ianiem  
robienia  długów, życia  na kredyt: „nie
m asz  na  to, nie k u p u j“ .

P ra k ty c z n ie  —  je s t  to op łakane w sku t­
kach.

W  s tow arzyszen iu  S. najw iększym i kon­
su m e n ta m i są  dwory, k tó re  stale b iorą  na 
k redy t,  bp tak  im w ygodnie— brać  tow ar 
p rzez  posłańców  bez pieniędzy, z re sz tą  są

do tego p rzyzw yczajen i przez sklepikarzy ż y ­
dów, którzy i na kredyt dadzą  i cierpliwie 
czeka ją  lata całe na  zapła tę  „ k a p a n in ą “— i 
jeszcze  inne in te resa  za ła tw ią— byle handel 
szedł i tow ar  się obracał. W praw dzie  z a ­
rząd S. ustanow ił m iesięczny term in , ale 
rozm aicie to byw a. A w d o d a tk u  k redy t  
ten  udziela  się n aw e t  n ieudziałowcom ! C o-  
by na to  powiedziały angielskie k oope ­
ratyw y?

W  s tow arzyszen iu  T . większość udz ia ­
łów jest" obd iużona „al p a r i“ ! i także daje  
się na  k redyt nieczłonkom! N iek tóre  długi 
są  bardzo  wątpliwe. Biedni w yrobnicy  z 
trudem  ży jący  z dnia na dzień— z czegóż 
długi zapłacą?

W s tow arzyszen iu  S. postanow iono w 
przyszłości na  k redy t  nie daw ać .. .  z w y­
jątkiem jednak  dw orów —z pow yższych  wzglę­
dów. W T . pos tanow iono k red y t  u trzym ać  
ze względów: 1) że s tow arzyszen i często
nie m ają  ani grosza, a jeść  po trzebu ją ,  
2) że na p rzednów ku  bezwzględnie t rz e b a  
daw ać  na kredyt, bo przecież  i za  gran icą  
podczas  b ez roboc ia  koopera tyw y w sp ie ra ją  
s tow arzyszonych  i n ies tow arzyszonych, 3) 
że inaczej będą  w szyscy  woleli kupow ać  u 
żydów, gdzie k red y t  je s t  zaw sze  dos tępny .

W  rezultacie członkowie zad łu ża ją  się 
co raz  w ięcej— i ta k a  to je s t  szkoła w spół-  
dzielczości, oszczędności! Jak da leką  je s t  
od nas  idea  oszczędnośc i  —  dow odem  są  
książeczki kupu jących : wielu z. nich  nie dba  
wcale o zap isyw an ie  zrobionych p rzez  nich 
zakupów, bo co im tam  z tego, że po roku 
będą  mieli p a rę  z ło tych  zysku! A jed n a k  
z tych  d robnych  zysków  i oszczędnośc i  
pow sta ły  o lbrzym ie bogac tw a angielskich 
koopera tyw . Ale za to  nasi s tow arzyszen i 
są  bardzo czuli na  dyw idendę  od udziałów.

D. n. K.

Zwierciaöetko na odległość
Grubo się śrrjiatem!

Zacznijmy od najświeższych— prosto z p ieca —  
warszawskich mątowych bułeczek.

Zakerdonewy pan profesor— Lutosławski, staną­
wszy peśrśd nas, w ,,S łowie* pedał do wierzenia w 
takie swej« słowa: Jeżeli według Buddy człowiek
jest cząstką Boga i ma w każdej chwili te, na co  
zasłużył w ubiegłych żywotach— według Chrystusa, 
człowiek jest— tylko— stworzeniem Bożym — ale z a ­
to— ma zaw sze daleko więcej, niż to, na co za ­
służył, bo jest polem mniej lub więcej żyznym dla 
posiewu Łaski*.

Jeszcze raz, sam e ziarno orzeszka: syn Chry­
stusów otrzymuje „zawsze* daleko więcej,  niż to, 
na co sobie zasłużył.

Tę profesersko-chrześciaśską tezę illustrujemy 
świeżutkim faktem:

Żyd podolak jedzie na chłopskim wózku przez 
las. P o  drodze spotykają się  z dwoma, na pewne  
pod dobrą datą wracającymi z jarmarku piechotą  
Hryciami. Gawęda, rezultatem której— „sprzedaj
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nam swego żyda .“ A kupiwszy go za 40 groszy, 
przyprzężeno do wózka i pojechano kawałek. A 
gdy ten „kryminał* doszedł do sądu— sądu przy­
sięgłego, to z rąk tegoż w Hajsynie „we*ołe pa- 
sażery* otrzymały: ten który „sprzedał żyda* 12 
lat katorgi; — który zaprzęgał— 9 lat;— który batem i 
poganiał— 3 i pół— aresztaickich . Razem 24 i pół lat! i

I czyż pan profesor, wobec tej arytmetyki, nie 
miał racji, pi«ząc„ że chrzecianin otrzymuje za- ‘ 
wsze daleko więcej, niż to, na co zasłużył? I czyż i 
ci trzej chrześciaaie nie uosabiali sobą ,,pola mniej 
lub więcej żyznego dla posiewu Łaski“ ? Ale że j 
te swoje mądre słowa lwowskie „vir doctus“ gło- ; 
sił nie baranom, a czytelnikom „Słowa" i słucha- j 
czom Filharmonji, to ja, królewiak, z tej całej za- i 
kordonowej profesorskiej filozofji grubo się i 
śmiałem!

A może i ten syn szewca w Zalesiu pod Unie- i 
jowem— Kwiatkowski. „Od szeregu lat przykuty i 
łańcuchem do ściany, na pól nagi, straszny, do ; 
zwierza podobny— chory na pomięszaaie zmysłów, 
rodzice którego przez 6 lat robili co tylko mogli 1 
żeby go w szpitalu pomieścić, ale wszystkie ich , 
starania na nic się nie przydały, i innego spo­
sobu zabezpieczenia siebie i drugich przed szaleń­
cem znaleźć nie m og li '— może ten chrześcianin, { 
ten „do zwierza podobny* — nieszczęśliwiec, i ci m o­
że nieszczęśliwsi jego rodzice, przykuwający syna! 
może i oni— to tylko „pole dla posiewu Łaski*? 
Może, bo wielkie jest miłosierdzie Boże w niebio- І 
sach, ale... większa głupota profesorska na odczy- j 
towej katedrze.

Niech będzie de pary— drugi zakordcnowy odczyt.
W Sejmie Galicyjskim Jego Eminencja arcybi­

skup Teoderowicz, chwaląc sejm, że ten podniósł 
wynagrodzenie księży prefektów. („Nie dbajcie oto 
co będziecie jeść, co będziecie pić— mówi Chry­
stus, bo to wszystko będzie Wam dane*... z kasy 
państwa), Eminencja miał odczyt o „Dziejach 
Grzechu* Żeromskiego. „A wziąłem tę książkę do 
reki (!) i ja— zaznaczył prelegent— gdyż rozrywa­
ją ją panienki'. . .  A o swoich arcybiskupich w ra­
żeniach z tej „niepolskiej' książki, wobec k tó ­
rej „Zola by się zarum ienił“, spowiadał się lektor, 
przed posłami sejmu „z pobladłą od wzruszenia 
twarzą*. (Sprawozdanie posiedzeniowe), co widząc, 
co słysząc ojcowie ojczyzny, nagrodzili prelegenta 
„hucznie długotrwałymi ok laskam i',  a po zam knię­
ciu pesiedzeaia, że pora już była po temu, w p rzy ­
zwoitej ilości poszli do... zupełnie polskiego spe- 
lunku— kabareciku. A ja, z owego całego odczy­
tu i tych oklasków, przypomniawszy sobie z „ P ię ­
knej Heleny":

Bo są moraliści, których cała cnota— aa ,  aa, a!
Twarz ponura i spojrzenie kota— aa, aa , a!
Grubo się śmiałem!

*  *
*

A kiedy poszło na parlament, niech idzie on 
dalej.

Więc z trybuny, ale już aż ministerjalnej i 
to Francji, p$tn minister Pichon, obwieścił świeżo 
światu, że w Europie w stosunkach międzynaro­
dowych ostatecznie zapanowała „Jedność m oralna*.

No, mógł tego pan minister nie ogłaszać, a 
„Głos Warszawski* nie powtarzać, be my polacy, 
tej jedności moralnej —  międzynarodowej Europy 
tośmy się już napatrzyli podczas pierwszego, 2-go, 
3-go i ile ich tam potym było naszych rozbiorów 
-—że proszę siadać.

$A gdy w tyraże czasie na międzynarodowym kon­
gresie „Moralnego wychowania* w Londynie, 
przedstawiciel Niemiec, prof. Munch, rozwiązując 
kwestję szczęśliwości ludzkości, zapewnił, że „lu­
dy zjednoczą się jak bracia, aby tylko zdecydo­
wały się oddychać tą sam ą atmosferą ideałów—  
jaką oddychają N iem cy ',  a jak nas niejednokrot­
nie zapewniano: „Niemcy szanują świętą spuściz­
nę ideałów Fryderyka W ielkiego“, a tego mię­
dzynarodowym ideałem moralnym była zasada, 
którą  wypisał do swego pierwszego ministra: 
„Kochany Szarlatanie, bądźmy ła jd a k a m i, '— to ja 
z tej całej francuskiej „Jedności międzynarodowej 
moralnej" i z tej niemieckiej „atmosfery ideałów 
narodowych” grubo, grubo się śmiałem.

I przypomina mi się pod ich adresem żydow­
skie przysłowie: „T rzeba  raz być tylko wielkim
złodziejem— petym można sobie pozwolić na mo­
ralność".

D. n. Ktoś ze wsi.

Pod wodzą Króla-Ducha i Hetmana,
Co ci znak męki na sercu położy...
Gdzie przyjdziesz, wstaną prochy z pod

[kurhana,
I dzień nastanie wyroczny, dzień boży,
W którym zwycięży ten, co cierpiał krwawo... 
—  I to jest zakon twój, i twoje prawo!

A teraz, Polsko, idź, gdzie cię Duch woła,
A z Słewa Życia, bierz życia natchnienie. 
Niech się rozjarzą kopuły kościeła,
Gdzie cl się stało pieśni objawienie... 
Nadziei twojej swastyką,— znacz czoła,
I w jeden pierun zbierz Ducha płomienie. 
Idź! Harfa twoja prorocka po przedzie, 
Hymn ci przyszłości gra, i w przyszłość wiedzie!

.Kurjer Warsz."
M arya Konopnicka.

W  stulecie urodzin = =  
Juljusza Słowackiego.

INWOKACJA.

Jeśliś ty, Polsko, takie miała Duchy,
Co wielkie Życia wieszczyły ci słowo,
Jeśli płomienne natchnienia wybuchy 
Rzuciły ciebie na dragę globową,
Gdzie gwiazdom wnętrze wypala wiatr suchy 
W kształt nowy, iskrą ducha piorunową, 
Jeśliś prorockie wzięła namaszczenie,
To iść nie możesz w proch, iw  znicestwienie!

Jeśli cię Duchów trzymają kolumny. 
Wzniesioną hostją u wieków ołtarzy,
Jeśli u twej niezamkniętej trumny 
Duchy twej pieśni stanęły na straży,
Jeśli ci szumi sztandar, gdzie znak dumny 

Imienia twego n a ro d o *  się żarzy, 
j a k  gwiazda, ręką bożą wykowana,
To ty nie możesz paść, i być zdeptana!

Tyś miała wielkie Logos wielkiej pieśni, 
Stworzenne Logos, które cuda czyni. 
Archaniołowie tobie bezcieleśni 
Służyli w ducha twojego świątyni.
A gdy odeszli, jaśni i oezkreśni,
Słowo zostało na życia pustyni,
A tyś je wzięła w pierś, o Polsko moja,
I to jest twoja tarcz, i moc, i zbroja.

To jest ten święty Styx, w któryea skąpana 
Wyjdziesz na rozblask nowej Ludów zorzy,

VMiYtJk ShÓYl 0  ŚPVE.WE.
Śpiew, jako talent rzadki i zajmujący jedno z 

pierwszych miejsc w dziedzinie sztuki— musi być 
ostrożnie i odpowiednio kierowany, aby rzeczywiś­
cie stanął na wysokości zadania. Trzy czynniki 
składają się na to: głos, umiejętność śpiewania i 
muzykalność. Głos daje natura , skala zaś i siła 
należą do nauki. Niezbędną atoli rzeczą, a może 
nawet najważniejszą stanowi muzykalność. Nie 
tylko ta  muzykalność gruba, która rozróżnia fał­
sze i nie pozwoli uciąć tak zwanego „k o g u ta ' ,  
ale ta muzykalność subtelna, ta czułość na każdą 
nawet wibrację tonu, to odczucie delikatne nici, 
łączącej słuchacza z „zaświatami", to wielkie po­
czucie piękna i prawdy! Kto więc posiada głos, 
a nie czuje w swej duszy całego zasobu muzy­
kalności, jeśli przytym nie posiada, powiedzmy 
niewyszukanie, wprost sercu— o! to niech nie śpie­
wa; tak strasznie boli zirrny, bezduszny śpiew! 
Jak można profanować śpiew, ten śpiew, który 
jest upcetyzcwaniem. * zarazem wielce doskona­
łym wypowiedzeniem wszystkich drgnień i stanów 
duszy ludzkiej.

Jednak nie chodzi mi o unoszenie się nad śpie­
wem i wyszukiwanie odpowiednich wyrażeń na 
określenie subtelności śpiewu— nie, zależy mi mia­
nowicie na tym, aby tym, którzy poczuwszy w so­
bie iskrę Bozą— talent,— chcą się kształcić w tym 
kierunku, aby im właśnie udzielić niektórych n ie ­
zbędnych wskazówek.

O najprostszych zasadach śpiewania wiedzieć po­
winien ogół, a nie tylko fachowcy, bo stąd tyle 
zepsutych głosów i tyle metod uczenia. W łaści­
wie zaś metoda, czyli sposób najprostszy i najła t­
wiejszy wydobycia głosu —  powinien być dla 
wszystkich jednakowy. Tak  zwane postawienie 
głosu polega na tym, aby nabrawszy w pełne płu­
ca powietrza (czyli głęboko odetchnąć) —  zatrzy­
mać je na djafragmie (powyżej brzucha), a następ­
nie wydychać je tak, żeby po przez struny głoso­
we odbiło się o maskę (górna część gardła)— nie

K O N S T A N T Y  R A Y S K I .

V J J
Panu Józefow i Chełmońskiemu, 
ofiaru ję. —  =

Dokończenie.
—  Ca J a ś k u ?
—  Zimno mi s traśnie .. .
—  Poczekaj, edziejo cie, boli cie bardzo?
—  Pić mi daj. . .
—  A zkądże ci wody, kiej Bóg wi, g d i ie  

my a*m odewsi...
—  J a n te k ,  zanieś mnie do domu... t raa  pe- 

dzieć m atns i ,  zeby za m n o *  aie p łakali ,  be * i  
t ab e lk a  całkiem  od tych  j e j  łez za rdzew iała . . .

T u  sen  ciężko rannem u Jaśkow i zaw ar ł  po­
wieki.

I  m ęka się teraz  s ta ła  dla tow arzy iza  także  
rannego , że nie m ógł temu biedakowi ulżyć, 
wody kropli dać Z wysiłkiem wielkim w sta ł ,  
i zaczął obchodzie zabitych, nagle u jrza ł  b łysz- 
cząeą m anierkę , zerw ał j ą  z t rnp a  i biedź p ra ­

wie począł z pewrotem . Jasiek  spał snem tak  j 
ciihym , iż Antkow i się zdałe, że u m arł ,  więc j 
m u siłą pedważył zęby i m anierkę z wódką 
przechylił .  P» chwili Jasiek  oczy ro zw arł  sze­
roko i majaczyć w gerączce począł. Spojrzał 
na  piersi swoje.

—  0  jakie to obsywki c*rwieninśkie kolo 
sukm any.. .

A n tek  się w zdrygnął,  bo to , co Ja śk ew i ob- ’ 
i szyw ką się widziało, te  była krew z piersi jego  

s p ły w a ją « .
—  0  widzis ty, co to wojska mój Boze...
—  Ja śk u ,  bej się Boga, co tobie, obudź się, 

n ijak iego wojska j u z  kole nas  »ima, wsyćko śpi
I zab ite !

—  0  ja k to  słoneck* wschodzi i ak u ra t  rai 
i w ecy świei, ze -n io  n e g ę  rozeznać.. .  wsyćko t a ­

kie białe na polu j a k  śa ieg ,  a przecie wyraźnie 
wiosna, J a n te k . . .  tak  mi ciepłe, mójoś ty, oze- 
pnij mi spanccrek, be mi s traśn ie  słonko w pier-

! si g r se je . . .  oe, ja k to  bębny wareem, a dzis ge 
te  K epyeiaków K ostek  z k ra ja  samego stei i 
wali w bęben, co się zmieści, a za nim S ap an -  
cyk Ja ś  i M asleseak J a s ie k . . . ,  a han  s ta ry  B e rs  
plackiem na ziemie pada.. .  a eóz oni za żniwo

tak ie  bedom mieli, co kosy na  storę peoprawiali? , .  
J a n te k ,  co oni myślom robić?..

—  Nie wiem Ja śk u  —  j a  nie wiem, co ty  
gadas . . .  boli cię bardzo?..

—  E , mnie t a  nic nie beli... tylko j a k i e  
z niemi locie«...

—  Ciehaj J a n k u ,  e i th a j ,  lez se spokojn ie .. .
— Jakże  j a  mam leżeć?., nie słysys kom en­

dy?.. tak eś  te  przysięgał!.,  zaraz, zarazicek chło­
py kochane, ido z wam i.. .  oj Ja n te k ,  oemu j a  
nie mogę w stać?  0  mej Boze, to sie oni wy- 
śm icjem  ze mnie,.,  wsyćkie chłopaki z nasej wsi 
h a ń  stojom, a mnie...  mnio nie będzie?.. To oni 
u rą g a ć  bedem... Widzis z całej wsi się zebrali . . .  
a cóż oni to znownj chcom, cóż oni tak  razem 
i gospodarze i komornicy, zawdy na siebie k rzy ­
wo zatrzyli ,  a  te raz  się j a k e ś  skojarzyli  i r a ­
zem som w kupie...  Oj pewnikiem co i ważnego 
m a ją  uradzić, kiej se tak i sejm zrobili, a nad 
nimi widzie?., jakby płomyki s reb rzys te  z tych 
kęsów idom, a tak  Iśniem j a k  g le ry ja  nad na-  
sym obrazem  cęstochewskim... a te ce? i gazda 
tu  z g ó r  przysed?.. a ten  m nich  cego on p ła ­
ce? cegóz on płace, су tege ,;ze  nam  ź le  byłe , су 
sie siedli zeby nam  lepi było... a tam  dali, we­
dle ś tandarów , te  ślacheckie widać wojsko, bo



ściskając jednak gardła. Usta przytym otworzyć  
zw yczajnie— opuściwszy tylko dolną szczękę, ję­
zyk zaś powinien być końcem swym lekko oparty
0 dolną szczękę tuż pod zębami.

To wszystko. Dalsza nauka, to już tylko gim ­
nastyka głosu— bo na postawieniu głosu, czyli na 
zrozumieniu sposobu śpiewania polega wszystko.

Głos powinien być w całej swej skali jednolity, 
równy i ciągły. Przytym bardzo ważnym warun­
kiem jest, ażeby śpiewak nie męczył się; głos po­
winien wychodzić lekko i łatwo. Tyle o głosie
1 muzykalności.

Ale mieć głos postawiony i pesiadać muzykal­
ność to jeszcze nie dość, aby stanąć na wysekoś-  
ci sztuki. Jeżeli zgodzimy się  na określenie sztuki 
przez Tołstoja, że sztuka jest czynnością ludzką na 
tym zasadzającą się, iż ktoś świadomie przy po­
mocy pewnych znaków zewnętrznych komunikuje  
innym uczucie przez się doznane, a ci inni przej­
mują się tymi uczuciami i przechodzą je sami, —  
jeżeli uznamy^słuszność tego określenia sztuki, 
wówczas nasunie się sam wniosek, że artystycznie 
odśpiewać można tylko po należytym zrozumieniu 
i przejęciu s ię  treścią danego utworu, tj. odczuciu  
duszy autora. Tylko w takich warunkach można  
oddziałać na psychikę słuchacza.

Nie jest to łatwo śpiewać tak, aby pociągnąć za 
sobą słuchaczy, aby ich wyrwać ze stanu bierno­
śc i i przenieść na skrzydłach muzyki i śpiewu w 
krainę marzeń. W ym aga to wielkiej pracy i m o ­
zolnych studjów; ale kto czuje w sobie cały bez­
miar takiej wielkiej siły, kto potrafi wiele czuć i 
bardzo kochać— ten z pewnością  potrafi śpiewem  
porywać i takiego śmiało nazwać można artystą

Lublinianka.
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Prawdziwie ludzkim  tyciem ten żyje, kio 
zwierza w sobie „prawami rozum u “  powścią­
g a ,  —  kto nie zapomina o tym, że nie tylko 
zwierzęciem mu być przystoi-

(Jan Kochanowski).

„Straszne cyfry”.
Podczas dyskusji w komisji budżetowej Izby pań­

stwowej nad preliminarzem zarządu więziennego  
wyszły na jaw niezwykle jaskrawe cyfry i fakty, 
dotyczące ilości i pełożenia więźniów w państwie  
rosyjskim. Dane te dostarczone zostały przez sam 
zarząd więzienny w memorjale, złożonym w ko­
misji a ogloszenym obecnie w urywkach przez po­
sła Szingarewa na szpaltach „R ieczi“. Okazuje 
się  stąd przedewszystkim, ż e  przeciętna dzienna 
liczba aresztantów wynesiła:

w r. 1903 — 96.005
, 1904 —  91.720
„ 1905 — 85.184

1906 — 111.403 
„ 1907 —  138.500
„ 1908 — 169.579

tak zpańska ubrali stojom... 0  jakte het za в іті 
we mgle widać śiurem sie ciągnom harmaty —  
a na przedzie... Ja itek!.. Nacelnik! bieluśki jak 
anioł... nas Nacelnik!.. 

Tu padł zemdlony Jasiek w objęcia swego 
towarzysza. Było to omdlenie ostatnie, w po­
rywającej- jaw ie  skoiezył młody junak... 

A ntek zdją ł  z piersi swych szkaplerz, rezdarł 
go i w ysyp aw szy  szczyptę ziemi ojczystej, na 
ustach przyjacielowi p e łoży ł . . .

U e z u ł  się teraz sam, s tr a sz l iw ie  sam ...  wśród  
trupów, z g ło w ą  przyjaciela na kolan ach .. .  przez 
gorzkie łzy  zdało mu się, że widzi Jaśka od­
dalającego s ię . . .  idzie sobio wśród bujnej łąki, 
wśród kw iec ia . . .  n a  fujarze przygryw a. Miesiąc 
ślicznie  nad nim św ie c i ,  a tn  jakb y  zpeśród  
kw iatów , pow stają  ja c y ś  lud zie . . .  zdają się  i -  
marli w szyscy , swoi, z pod ziemi powstają i de 
Jaśka się g a r n ą . . ,  a on się oddala, ale rośnie, 
potężnieje .. .  ludzie wciąż ku niemu podchodzą 
i znikają jak b y  się w  j e g o  serca rozp ływ ali ,  
aż on wielk im  olbrzymem się s ta ł  —  i —  rn-  
nął całym ogrom em  aa  ziom ię.. .  Lecz nie padł.. .  
nie padł ów  olbrzym, a ty lk e  ziemię sw ą nko- 
chaną matkę potężnymi ramiony ek r y ł . . .

Tak w ięc— konkluduje „R iecz“ —  „uspokojenie", 
konstatowane już oddawna nietylko nie wywołał#  
zmniejszenia liczby aresztowanych, ale nawet p#- 
ciągnęł# za sęka jej zw iększenie . Stan sanitarny 
więzień maluje memorjał zarządu więziennego w 
barwach jaknajbardzlej posępnych. W 65 w ięz ie ­
niach i aresztach panowała epidemja tyfusu pla­
mistego. W iększość więzień m ieści się w takich 
budynkach, które nietylko nie stanowią przeszko­
dy dla aresztowanych w razie chęci ucieczki z ich 
stroay, ale nieraz grożą one wprost n iebezpieczeń-  

I stwem życiu swych lokatorów. Jak# przykład, 
przytacza wzmiankowany memorjał więzienie ki- 

! jowskie, w którym jest miejsc tylko 700 , tym cza­
sem liczba więźniów wynosi obecnie 2 .000  dusz.

I Szpital przy tym więzieniu składa się z dwuch 
baraków, jednege murowanego a drugiego drew­
nianego, przyczym ten ostatni tak już zestał zruj­
nowany, że wiatr i deszcz swebodnie przenika d#

; jego wnętrza. W obu barakach jest 95  miejsc, 
i  zaś chorych— 339, skutkiem czego  na każdego  
, chorego przypada powietrza 4 i pół razy mniej,  

aniżeli wynosi norma obowiązująca. W dedatku 
w szpitalu tym panuje epidemja tyfusu, i np. obec-  

, nie więźniów tyfusowych jest blisko trzystu.
Ze względu na dane powyższe zarząd więzien-  

I ny prosił o powiększenie preliminarza na rok przy- 
szły o 5 ,641 ,438  rubli i komisja budżetowa to z a ­
akceptowała.

Korespondencje „Kurjera“*

Konkurencja m ięszy  księżm i w  Bobach.
(gm. Urzędów, gub. lub.)

Już dawno jest n« przeszkodzie księdzu Brzozo­
wi, że obecny proboszcz Metelski na żądanie i za 

j opłatą parafjan odprawia Msze św. Otóż nie mo- 
: gąc, aby takie rzeczy działy się  pod jego bokiem, 
I rozpoczął bejkot przeciwk# preboszczewi; nie uczy- 
■ niwszy jemu nic złego, zaczął w barbarzyński 

sposób prześladować chłopców, którzy byli używa-  
; ni do posługi podczas Mszy. 13 grudnia rano, 
i gdy chłopcy wdziewali komże, aby służyć do 
: Mszy, ksiądz Brzóz, znany czytelnikom ze swej 
I działalności, przez okno zakrystji zabronił chłop- 
! с о т ,  grożąc im przytym, aby teg# nie czynili;
I lecz chłopcy nie posłuchali. 20 grudnia, gdy chłepcy  
j ponownie służyli d# Mszy, ks. Brzóz, osobiście  

podczas „pedniesienia* złapał jednege z chłopców, 
Piotra Kolasińskiego, ucznia szkoły Jagiellońskiej, 
klasy II w Urzędowie za kołnierz i przemocą wy­
rzucił go do zakrystji. Lecz gdy to nie poskut­
kowało, a wyżej wymieniony Piotr Kelasiński wraz 
z d rugi*  chłopcem na żądanie proboszcza ponow­
nie 21 grudnia służył do Mszy, dziad kościelny  
wraz z zakrystjanem na rozkaz ks. Brzoza, w y­
żej wymienionego chłopca siłą od ołtarza usunęli, 
co uczynili tak niefortunnie, że chłopcu uszkodzili  
nogę. Ojciec #wego chłepcą wystąpił na drogę 
sądową, a jednocześnie osobiście zwrócił się d# 
biskupa.

Rezultat sprawy tymczasem  niewiadomy. Oj 
ciec pokrzywdzonego chłopca zwraca się do ogółu  
księży z zapytaniem, w imię jakich zasad działa 
ks. Brzóz.

Marceli Juszko.

€ctia polity
W  se rb sk ie j  sk u p c z y n ie .

! Odpowiadając w skupczynie na interpelację przy­
wódców wszystkich stronnictw w sprawie polityki 

i  zagranicznej Serbji,  minister spraw zagranicznych,  
Milowanowicz, oświadczył między innymi, co na­
stępuje:

Aneksja Bośnji i Hercegowiny stanowi cios śm ier­
telny dla sprawy narodowej serbów. Sprawa Bośnji 
i Hercegowiny jest przedewszystkim sprawą se rb ­
ską, a petem depiero europejską. Europa jednak  

i zrozumiała tylko to drugie. Europa uważała Rosję  
za mocarstwo najgroźniejsze dla narodów bałkań-  

: skich, w celu wiec przeszkodzenia jej w posunię-  
: ciu się naprzód na Bałkanach, wysunęła  w 1878 r.

tymczasowo przeciwko niej Austro-Węgry. Ponie-  
j waż zaś ebecnie stworzono rękojrr ię niepodległa-  
I ści państw bałkańskich i Rosja ale posiada już c e ­

lów zaberczych na Bałkanach, misja więc Austre-  
W egier jest skończona. Nie mniej Austrja stara 
się, przez aneksję Beśnji i Hercegowiny, zagespo-  

i  darować się stale na Bałkanach I pierwszy jej krek 
w tym kierunku pelega na uczynieniu z ludów 
dwuch krain słowiańskich niewolników swoich.

! N iebezpieczeństwo grozi nam ze strony Austrji.

Należy zagrodzić jej dr#gę ku morzu Egejskiemu,  
j Musi #na przestać być krajem bałkańskim. Dla- 
j tego też należy dać Beśnji i Hercegowinie samo-  
j dzielność całkowitą lub przynajmniej częściową  
i pod kontrelą Europy.

Z punktu widzenia zasad moralności, zwycięs-  
! tw# sprawy serbskiej jest zapewnione i niema pe- 

trzeby wdawać się z tego pewodu w wojnę z Au- 
I stro-Węgrami. Jeżeliby Austre-Węgry pragnęły stać 
; się łącznikiem pokojowym pemiędzy św iatem  sło-  
i wiańskim a germańskim, te mogłyby liczyć na 
i  sympatję państw bałkańskich, pod warunkiem  
! wszakże, że granicą Austro-Węgier stałyby się  raz 

na zaw sze Dunaj i Sawa.

Z Lublina i gub. L ubelsk iej.
I
!
i Aresztowanie pod zarzutem dokonania napadu 

na cukrownię „Garbów“. „Ziem. Lab." donesi,  że
nocy wczorajszej na Rurach, ped Lublinem, silny 
oddział policji okrążył dom Króla, a następnie de- 

j  konał rewizji w mieszkaniu stolarza Klawisza, pe-  
czym aresztewano syna jego, Michała, którego 
przeprowadzono wprost na „Z am ek“ . Jednecześnie  

; dekonano rewizji i aresztowano: Aleksandra Ga-
, gatka i Władysława Błaszczaka.
! Wszystkich wymienionych osadzono na „Zam ­

ku". Klawisza wraz z kolegami uwięziona pod za-  
! rzutem zajmowania się bandytyzmem, oraz zor- 

ganizowania w ostatnich czasach nieudanego na­
padu na cukrownię „Garbów“ .

Oświetlenie KrasnegOStawu. Gubernator lubel­
ski zezwolił na nabycie i ustawienie w Krasnym- 
stawie 25  latarni systemu „W elsbach“ . Latarnie 
te proponuje do nabycia magistratowi Krasnege- 
stawu inż. Stodolski w Warszawie po 70 rb. za 
sztukę z wszystkimi dedatkami, prócz słupów. W e ­
dług ułożonego już przez inż. architekta powia­
towego kosztorysu, cały keszt urządzenia tych la­
tarni wyniesie 2183  rb. 27  kop.

Nagły zgon. Dnia 4 b. m. o godz. 5 po południu 
w kopalni kamienia na Kośminku zmarł nagle  

I przy pracy w dole 50 letni włościanin z Konopni- 
: су Antoni Gembała.

Z więzienia lubelskiege wypuszczono Michała 
i Batrasa, S iem iona Tewczyka. Józefa Bagniuka i 

Stanisława Bartosa. Aresztowane zaś i osadzono  
I w więzieniu Walerego Pisarka, recydywistę, zbie­

głego przed paru tygodniami za pomocą podkopu 
z aresztu gminy Mełgiew.

i
i — — — —

Z k r a ]  u.
Urodzaje w r. 1908 У га. św ie ż o  ogłoszono  

sprawozdanie centralnego komitetu statystycznego  
w Petetersburgu o wynikach urodzajów w 73 gu- 
bernjach państwa za r. z.

Z e  statystyki tej dotyczą 10-iu gub. Królestwa  
Polskiego dane następujące:

Urodzaj ozimin wyżej niż średni, t. j. przeszło  
105*/o, dały gub.: warszawska, kaliska, lubelska, 
piotrkowska, płocka i siedlecka; urodzaj średni, t. 
j. oo 95 do 105*/,, miała gub. radomska, a niżej 
95"/,— tylke gub. kaliska, łomżyńska i suwalska.

Co do liczby pudów zebranego zooża  ozimego,  
przypada na gub. warszawską! 21,401,000 pudów 
żyta i 5,515,000 pudów pszenicy; na kaliską —
17.677.000  pudów żyta i 3,742,000 pudów p sze­
nicy; na k ielecką— 5,047,000 i 3,316,000; na łom ­
żyńską -  6,477,000 i 1,518,000; najlufeeiską —
13.490.000  i 8,228,000, na piotrkowska—-14,193,000 
i 2,020,000; na płocką— 12,681,000 ' i 4,019,000; 
na radomską— 8,959,000 i 2,053,000; na suwalską 
— 7,569,000 i 1,522,000; na siedlecką— 12,838,000

Kia Hodik
Kierownik m uzyczny z Pragi Czeskiej.

Udziela lekcy i gry na  fortepianie i s k rz y p ­
cach, uczy  śpiew u i teorji m uzyki ś c i ś le  
podług metody Rragskiego Konserwatorjum .
Lublin, Krak.-Przedmieście №  155 dom Izraelity

vis a vis Sądu Okręgowego.

Godziny przyjęć od 3 do 6 po południu.
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i 2,767,000. Ogółem zebrano w Król. Polskim 
120,232,000 pudów żyta i 34,910,000 pudów 
pszenicy.

Bilans W a rs z a w y  na r. b. Ogólny bilans bu­
dżetu m. W arszawy na rok 1909, został obecnie 
już sporządzony. Bilans ten, zamykający się w 
9.462.291 rb. przedstawia się w następujący spo­
sób: dechody: zwykłe 840.949 rb., obrotewe — 
91.464rb., nadzwyczajne 958.877 rb. Rozche- 
dy: zwykłe 9.145.877 rb., ebretpwe 91.464 rub. 
nadzwyczajne 224.949 rb.

Nadmienić przytym należy, że wydatki zwykłe 
przewidywane na r. b. w stesunkach do wydatków 
przewidzianych budżetem яа  r. b. są mniejsze o 
49,820 rb. dochód zwykły zaś powiększył się w 
stosunku do r. b. e 370.983 rb.

Z Cesarstwa.

jedna na papierze, druga na pergaminie i druki 
Caxtona, kupione po lordzie Ambers’cie za 10,000 
funtów. Pośród autografów jest jeden rękopis By- 
гои’а, w łasieręczne rysunki B lake’a de księgi Hio­
ba, eryginalne listy Walpole’a, wiersze Burns’a, 
rękopisy Dickens’a, S ce tt’a, T hackeray’a i wielu 
innych. Zbiory Morgana m ają zawierać niektóre 
cenne okazy,I których brak nawet w „Britisch 
Museum*.

Ruchaw ka. „Daily Mail* donosi z Belgradu, że 
w styczniu tysiąc o d d z i a ł ^  po dwudziestu żołnie­
rzy rozpeczmie operacje wojenne w Bośnji i w 
Hercegewinie. Każdy żołnierz będzie miał dwa 
karabiny i 5 bomb. Jeden karabin jest przezna- 
czeny dla krajewców zabranych prowincji, którzy 
przyłączą się de operacji. Bemby są małych roz­
miarów, wielkości jaja kurzego. Próby wykazały, 
że bomby te można rzucać na odległości 35 m e ­
trów. Fabrykuje się obecnie 100 tysięcy tychże 

rbemb.

Nowy p ro fe se r  Polak w P e te rsburgu . Na k a ­
tedrę górnictwa, wakującą w petersburskim insty­
tucie górniczym, powołany został rodak nasz, p. 
Henryk Czeczott, którego rozprawa o wentylacji 
szybów spotkała się z wielkim uznaniem w kołach 
naukowych. Młody uczony jest synem znanego 
psychjatry prof. Ottona Czeczetta i zajmował do­
tychczas stanowisko inżyniera w kopalniach „Sa­
tu rn“ w Królestwie.

U roczystość  Matejki. Z inicjatywy znakomite­
go artysty malarza, Riepina, odbył się w P e te rs ­
burskiej Akademji sztuk pięknych uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci Jana  Matejki. Obecni byli 
członkowie Akademji, przedstawiciele malarzy ro­
syjskich i polskich, uczeni rosyjscy, członkowie 
Koła Polskiego, oraz miejscowej kolenji polskiej. 
Obrazy Matejki objaśnił prof. Ciągliński. Riepin 
odczytał sw spem iienia  osobiste, oraz z pogrzebu 
wielkiego artysty polskiego. Sala przepełniona by­
ła po brzegi. Nastrój publiczności entuzjastyczny. 
Nadeszła znaczna liczba telegramów od krakowsk. 
Akademji sztuk pięknych i od krakowskiego T o ­
warzystwa sztuk pięknych.

Ze 'świata.
Biblioteka M organa .. Niedawno pisaliśmy o su­

mach, jakie płacono za „białe kruki", pozostałe 
po lordzie Ambers’cie. Obecnie okazało się, że su­
my te przez swych agentów płacił przeważnie słyn­
ny miljarder amerykański P ierpent Morgan, posia­
dacz olbrzymiej biblioteki w Nowym Jorku. Dzien­
niki amerykańskie rozpisują się o skarbach, zna j­
dujących się w tej bibliotece. Dawniej -mało kto 
mógł oglądać je na własne oczy, gdyż Morgan 
niechętnie dopuszczał ciekawych. Obecnie kore­
spondent pewnego angielskiego dziennika otrzymał 
wstęp de interesujących zbiorów, zwiedził biblio­
tekę i podaje o niej ciekawe szczegóły.

Przez włoskie drzwi bronzowe —  pisze między 
innymi— wchodzi się do wyniosłej, wyłożonej d ro ­
gim marmurem hali. S tąd  wejście do właściwej 
biblioteki. Sciaey sali są obstawione książkami 
w dobranych kosztownych oprawach. Dokoła ścian 
urządzone są dwa piętra galerji. W środku sali 
ustawiono gabloty, zawierające najcenniej oprawne 
księgi. Widać tam oprawy z kości słoniowej, ze 
szczerego złota, emaljowane i wysadzane drogimi 
kamieniami.

W innym pokoju urządzenie całe składa się z 
zabytków. Nie tylko meble są starożytne i bar- { 
dzo cenne, ale, o ile można było, włączano do 
budowy... eryginalne części starych budynków. 
T ak  np. użyta została część renesansowego sufitu 
z palazzo Aldobrandini w Wenecji, a okna złożo­
ne są z kawałków starych witraży, nabywanych 
często wątpliwymi sposobami przez agentów Mor­
gana. Skarby bibliograficzne, zawarte w tych kil­
ku salach dochodzą ogromnej ceny. Niektóre b ia­
łe kruki są przechowywane w asbestowych pudeł­
kach w stalowych szafach. Są  tu złożone liczne 
rękopisy pergaminowe, miniatury, sztychy, auto­
grafy. Morgan jest posiadaczem słynnej ewan- 
gelji Ashournhamskiej, a pośród książek do nabo­
żeństwa posiada liczny zbiór pozostałych po kró­
lach i królowych, np. Henryku VIII, Katarzynie 
Aragońskiej, Henryku 111 i Małgorzacie Valois. 
W szafach stalowych złożone są również najdroż­
sze inkunabuły, jak np. dwie bibije Guttenberga,

Тв1©§г:гсі,хао.зг-
ZAOSTRZENIE SIĘ ZATARGU.

Wiedeń, 5 stycznia. Poseł austrjacko-węgier- 
ski w Białogrodzie, hr. Forgach, zażądał od serb­
skiego ministra spraw zagranicznych przeproszenia 
Austre-W ęgier za wyrażenia, użyte w mowie, wy- i 
głoszonej w skupczynie dnia 2-go b. m., zagraża- | 
żając w razie odmowy opuszczeniem natychmia- i 
stowym Białogrodu. Z powodu żądania powyższe- ! 
go, zwołano wczoraj posiedzenie serbskiej rady ! 
ministrów.

Bruksela, 5 stycznia. Rząd serbski zamówił w ' 
fabryce broni w Herstalu znaczną ilość broni i 
amunicji, nalegając zwłaszcza na szybką dostawę 
2 i pół miljona nabojów karabinowych.

BOJKOT CZECHÓW
Wiedeń, 5 stycznia. W Ghebie (Eger) niemiec­

cy właściciele domów wymówili mieszkania wszyst­
kim lokatorom narodowości czeskiej.

AKTY TERORYSTYCZNE.
P e te rsb u rg ,  5 stycznia. Aresztowano tutaj 

człowieka nieznanego z upalonymi rękoma, w 
mundurze ucznia szkoły realnej. W człowieku 
tym niektórzy ludzie poznają młodzieńca, który 
przyniósł bombę do kawiarni centralnej, w której 
ona wybuchła.

Wczoraj w nocy w kawiarni w pasażu człowiek 
nieznany, który umknął, pozostawił portfel. W 
portfelu tym znajdowała się bomba, wypełniona 
melinitem o straszliwej sile wybuchowej.

ODRZUCONA OFIARA.
P e te r sb u rg ,  5 stycznia, Ministerium oświaty nie 

pozwoliło na przyjęcie sumy 25 tys. rubli, ofiaro­
wanych przez znanego działacza społecznego, Ma- 
kuszina, na urządzenie wiejskich czytelni ludowych 
na Syberjl.

TRZĘSIENIE ZIEMI WE W ŁOSZECH.
Rzym, 5 stycznia. Minister wojny zapewnia, 

że fortyfikacje Mesyny ocalały. W ładze przypusz­
czają, że liczba ofiar katastrefy jest jeszcze więk­
sza, niż dotychczas podawano.

Rzym, 5 stycznia. Onegdaj, o godz. 5-ej po 
pełudniu, odczute na wyspie Stromboli silne trzę­
sienie ziemi. Zawaliło się 40 domów. Śród lud­
ności zapanował wielki popłoch.

Rzym, 5 stycznia. Nowe wstrząśnleaia pod­
ziemne w Mesynie i Monteleone wywołały zanie- 
pokojenle^śród osób, ocalałych podczas katastrofy 
z dnia 28 z. m.

Rzym, 5 stycznia. Uczeni twierdzą, że wstrząś­
nięcia skorupy ziemskiej w miejscach dotkniętych 
katastrofą dnia 38 z. m. ponawiać się mogą jesz­
cze w ciągu lat kilku. Mesyna musi pozostać 
tymczasowe zupełnie opuszczona.

Rzym, 5 stycznia. Przybywszy na miejsce k a ­
tastrofy, król włoski wysłał do prezesa ministrów, 
Gielittiege, depeszę następującą: „Okrętów, okrę­
tów, [okrętów! Proszę przysłać też wiele wojska, 
przedewszystkim jednak jak najwięcej wapna, pa­
nuje tu bowiem prawdziwe morewe powietrze“ .

Król oddał de rozporządzenia komitetowi ra tun­
kowemu pierwsze piętro zamku swego w Neapolu 
i zamek w Gasercie. Królowa i ks. Aosty dopo­
magają gorliwie królowi w akcji ratunkowej, którą 
sam kieruje, przyczyniając się wielce do podnie­
sienia ducha tak nieszczęśliwych rozbitków, jak 
i ratujących.

W I E K  X X
NAJTAŃSZE PISMO POLSKIE. 

Tygodnik popularny, ilustrowany, poświę­
cony wszelkim zjawiskom życia.

W ciągu r. 1909 drukować będzie utwór powie­
ściowy Kazimierza T e tm a je ra ,  którego pióra za­
mieści nadto: nowele z cyklu „NA SKALNYM
PODHALU" oraz powieść K azim ierza L askow ­
skiego (Ela...) p. t. „PAN DULSKI W MAGISTRA­
CIE", powieść B oles ław a Gerczyńskiego p. t. „U- 
PADEK JANINY", nowelę Włodzimierza Perzyń- 

skiego p. t. „FIZJOLOGJA*.

„ W I E K  X  X “ d o d a je  D A R M O
bez żadnej dopłaty 2 4  książki rocznie:

Powieści W altera  Scota ,  powieści Kamila Flam- 
m arjona, dramaty Wiliama Szekspira , tragedje 

Schillera.

Okładki do dodatków książkowych nabywać moż­
na w administracji „Wieku XX* po k. 15 za tom.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie, z od­
noszeniem do domu rocznie rub. 5 kop. 60, kwar­
talnie rub. 1 kop. 40, miesięcznie 50. Na pro­
wincji i w Cesarstwie rocznie rb. 6, kwartalnie 

1 r. 50 k., miesięcznie 60 kop.
Adres Redakcji i Administracji:

Szpita lna № 10, te le fonu  J6 193.

Wychodzi w W arszaw ie  11 i 26 każdego m iesiąca
pod redakcją

W ł a d y s ł a w a  R .  K o z ł o w s k i e g o

R U C H
d -w t j t - z - g - o d i t i e :

pośw ięcony  sp raw em  w ychow an ia  fizycznego 
i normalnego rozw oju  oiała.

„ R u c h . “  zasilają pracami nietylko uczeni i fa­
chowcy polacy, ale również wybitni cudzoziemcy.

Nader niska przeepłata— rb. 2 kop. 50  rocznie 
w Warszawie i •  rubla drożej na prowincji— umo­
żliwia trzymanie „RUCHU“ wszystkim, co się praw­
dziwie i poważnie interesują sprawą moralnego 
rozwoju ciała obecnego i przyszłych pokoleń. 

Adres dla Redakcji: Wielka 11, m. 8.

C e n y  p r o d u k t ó w  r o l n y c h
(za k e r z e e  zw ycza jow y)

Pszenica . 240 fun t. od rb . 6 — do 6.75
Żyto . . . . 230 „ * „ 5.30 „ 5.40
Jęczmień . 200 „ „ „ 4— „ 4.10
Owies . . . . 140 „ 2.40 n 2.70
Groch . . . . 260 7— 7.30
Bobik koński 260 5.50 5.60
W yka . . . . 260 4.40 4.50
Łubin niebieski 260 n 3.40 „ 3.60
Rzepak . . . 210 n 9— „ —
Rzepik . . 210 „ „ » 9— „ —
Koniczyna biała 250 * „ „ 40 45
Koniczyna czerw. 250 „ * 45 „ 55
Tymotka . . . 180 И „ „ 14 „ 16
Gryka . . . . 200 Г} p W 4.40 . 4.60

Lublin , d. j  styczn ia 190& 'r.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
O d  d n i a  3 3 - g ro  P a ź d z i e r n i k a  1 0 0  8 r .

O d c h o d z ą  z l y o / b l i n a . .
i De Warszawy. Do Kowta. Do Łękowa,

6 m. 53 rano osob. 6 m. 52 ranc miesz. 3 m. 21 pop. miesi
i 9 m. 0 rano poczt, 
j 4 m. 29 popoi. osob.

2 m. 27 popoJ. osob. 
9 m. 0 wiecz. poczt. 6 m. 56 r. M і IV kL

12 m. 38 w n. miesz. 9 m. 23 wiecz. IVkł.
i 12 m. 8. pop. IV kl.

I F r z y o b - c d z ą ,  d o  X j - u / b l i n a .
Z Warszawy.

6 m. 40 гаго mieet. 
2 m. 15 popo1. oaob. 
8 m. 46 wiesz. pocz. 
10 m. 46 w noc. os. 
8 m. 36 w. W M.

Do Kawla.

8 m. 42 raso pocz.t. 
4 m. 14 popo. osob. 

12 m. 23 w noc. m, 
U  m. 3S r. IV M.

Z Łukowa.

8 m. 45 r. miesz. 

7 m. 34 w. II і IV k.

Ogłoszenia przyjmują w W arszawie: W arszawskie Biuro ogło izeń  Ungra, Wierzbowa 8 .— Dem handlowy L. i E. Metal &
M arszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze p iętro .— Biuro Ogłoszeń I. Bschweitza. M arszałkowska № 120.

Co

Redakter i W ydawca dr. Stanisław  Korczak. ßrakarnia Estotyczaa R. Jaczawskiej.


